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ZOFIA SZYMANKIEWICZ

Zofia Szymankiewicz urodzona dnia 20 listopada 1897 roku na
Bessarabii, obecnie Mołdawii, córka Wandy g Szymankiewiczów 
I voto Staniszewskiej i Władysława Szymarf^ewicza, który po 
ukończeniu szkoły wojenno - medycznej w Petersburgu, pracował 
jako lekarz w mołdawskiej wsi Sajany, a później w Tyrowie koto 
Mohylowa Podlaskiego. Tam wraz z rodzicami przezyla I Wojnę 
Światowa i rewolucją. W roku 1919 szcześliwie wrócili do kraju i 
zamieszkali w Chodczu kolo Włocławka, gdzie ojciec był lekarzem. 
Zofia Szymankiewicz ukończyła Szkolą Ogrodniczy w Warszawie przy 
ulicy Wiejskiej i w roku 1923 rozpoczęła praktyką w majatku 
Chełmnicy Wielkiej powiat Lipno, ziemi płockiej. Pracowała tez 
jako instruktorka w Szkole Ogrodniczej w Płocku, a także miedzy 
.̂nnymi w ma jatkach: Ujazd, Spała i Żelazowa Wola. Przed II Wojna 
Światowa założyła własne ogrodownictwo w Zalesiu pod Warszawy. 
Zajmowała się także zakładaniem ogrodów i sadów w okolicach 
Piaseczna.
Podczas II Wojny Światowej Zofia Szymankiewicz działała . w Armii yj 
Krajowej. W roku 1943 z polecenia Związku Zachodniego została 
skierowana do Olsztyna, aby założyć tam konspiracyjną 
organizację, która miała na celu podtrzymanie polskosci na 

^ *JLterenach Prus Wschodnich. Po odbyciu odpowiedniego przeszkolenia w
w Warszwie, oficjalnie wyjechała do Olsztyna jako ochotnniczka na 

*1̂1 roboty w Niemczech. Pracowała w Olsztynie w największym zakładzie 
- * ogrodniczym Fuchsa przy Roonstrasse, obecnie Kościuszki 1. Jej

działalność konspiracyjna była bardzo utrudniona. Nie zna-ła 
miasta, ani ludzi, którzy często podejrzewali ją o prowokację lub 
żarty. Wreszcie udało się jej nawiazac kontakt z polskimi 
robotnikami, mieszkającymi w barakach za cmentarzem św. Jozefa. 

yj Władysław Mielecki z Białej Podlaskiej, pracujacy jako drwal w 
j lesie, a także student z Poznania Adamski (lub Adamczewski), 

włączyli się aktywnie do pracy konspiracyjnej. W lutym 1944 roku 
organizacja liczyła 130 osób. wówczas Zofia Szymankiewicz uznała, 
że polecenie wykonał^ i uciekła do Warszawy. Nastepnie jezdziła

_____ na Pomorze, do Bydgoszczy i W^brzezna w charakterze 'łączniczki.
^ Posługiwała się fałszywymi dokumentami na nazwiska: Jankowska, 
y Ogrodzinska i Miller. Kolejny wyjazd nie doszedł do skutku 

ponieważ wybuchłb powstanie w Warszawie. Podczas Powstania 
Warszawskiego była na Mokotowie współorganizatorką schronisk dla 
bezdomnych Warszawiaków. We wrześniu 1944 roku , w trakcie walk 
ulicznych udało sie jej wydostać z Warszawy. Wyprowadziła z 
walczacej Warszawy S3 osoby. W swoim domu w Zalesiu pod Warszawa 
zorganizowała schronisko i stołówkę dla bezdomnych Warszawiaków 
opuszczających palące się miasto. (

W lutym 1945 roku wraz z dwoma pracownikami Urzędu Ziemskiego 
(panami;Kurzypinskim i Żóławskim ) wyruszyła w kierunku Olsztyna,
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gdzie dotarła zaraz po zakończonych działaniach wojennych. Tam 
rozpoczęła prace jako ogrodniczka w Urzedzie Ziemskim, nastepnie 
prowadziła samodzielnie ogrodownictwo priar ulicy 22 Stycznia i na 
Pięknej Górze za Kolonia Mazurska ( Pleczewo). Działalności w 
Armii Krajowej nie ujawnił^.
Pod koniec życia zanieszkała na ulicy Kaliningradzkiej 42 m 5. 
Znajdowała sip bez środków do życia. Przyjaciele i znajomi 
^aiatwili jej skromna rete Z.Bo.W.iD, która stanowiła jej glowne 
zrodlo utrzymania.
Odznaczona została Krzyzem Partyzanckim i Medalem Zwycięstwa i 
Wolności.
Zmarła dnia 18 listopada 1988 roku w Olsztynie i tam została 
pochowana.
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ZOFIA SZYMANKIEWICZ

Zofia Szymankiewicz urodzona dnia 20 listopada 1897 roku na
Bessarabii, obecnie Mołdawii, córka Wandy z Szymankiewiczów 
I voto Staniszewskiej i Władysława Szymanliewicza, który po 
ukonczeniu szkoły wojenno - medycznej w Petersburgu, pracował 
jako lekarz w mołdawskiej wsi Sajany, a później w Tyrowie koło 
Mohylowa Podlaskiego. Tam ,wraz z rodzicami przeżyła I Wojnę 
Światową i rewolucję. W roku 1919 szczęśliwie wrócili do kraju i 
zamieszkali w Chodczu koło Włocławka, gdzie ojciec był lekarzem. 
Zofia Szymankiewicz ukończyła Szkolę Ogrodniczą w Warszawie przy 
ulicy Wiejskiej i w roku 1923 rozpoczęła praktyką w majatku 
Chełmnicy Wielkiej powiat Lipno, ziemi płockiej. Pracowała też 
jako instruktorka w Szkole Ogrodniczej w Płocku, a także miedzy 
innymi,w majatkach: Ujazd, Spała i Żelazowa Wola. Przed II Wojną 
Światowy założyła własne ogrodownictwo w Zalesiu pod Warszawą. 
Zajmowała się także zakładaniem ogrodów i sadów w okolicach 
Piaseczna.

Podczas II Wojny Światowej Zofia Szymankiewicz działała w Armii 
Krajowej. W roku 1943 z polecenia Związku Zachodniego została 
skierowana do Olsztyna, aby założyć tam konspiracyjną 
organizacje, która miała na celu podtrzymanie polskości na 
terenach Prus Wschodnich. Po odbyciu odpowiedniego przeszkolenia 
w Warszwie, oficjalnie wyjechała do Olsztyna jako ochotniczka na 
roboty w Niemczech. Pracowała w Olsztynie w największym zakładzie 
ogrodniczym Fuchsa przy Roonstrasse, obecnie Kosciuszki 1. Jej 
działalność konspiracyjna była bardzo utrudniona. Nie znała 
miasta, ani ludzi, którzy często podejrzewali ją o prowokację lub 
żarty. Wreszcie udało sie jej nawiazaó kontakt z polskimi 
robotnikami, mieszkającymi 'w barakach za cmentarzem św. Jozefa. 
Władysław Mielecki z Białej Podlaskiej, pracujacy jako drwal w 
lesie, a także student z Poznania Adamski (lub Adamczewski), 
włączyli się aktywnie do pracy konspiracyjnej. W lutym 1944 roku 
organizacja liczyła 130 osób. wówczas Zofia Szymankiewicz uznała, 
że polecenie wykonała i uciekła do Warszawy. Nastepnie / jezdziłra 
na Pomorze, do Bydgoszczy i Wąbrzeźna w charakterze łączniczki. 
Posługiwała się fałszywymi dokumentami na nazwiska: Jankowska, 
Ogrodzinska i Miller. Kolejny wyjazd nie doszedł do skutku 
ponieważ wybuchło powstanie w Warszawie. Podczas Powstania 
Warszawskiego była na Mokotowie współorganizatorką schronisk^ dla 
bezdomnych Warszawiaków. We wrześniu 1944 roku / w trakcie walk 
ulicznych udało sie jej wydostać z Warszawy. Wyprowadziła z 
walczacej Warszawy ^3 osoby. W swoim domu w Zalesiu pod Warszawa 
zorganizowała schronisko i stołówkę dla bezdomnych Warszawiaków 
opuszczających pałace si^ miasto. 1
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W lutym 1945 roku wraz z dwoma pracownikami Urzędu Ziemskiego 
(panami!Kurzypinskim i Źóiawskim ) wyruszyła w kierunku Olsztyna, 
gdzie dotarła zaraz po zakończonych działaniach wojennych- Tam 
rozpoczęła pracę jako ogrodniczka w Urzedzie Ziemskim, nastepnie 
prowadziła samodzielnie ogrodownictwo pav ulicy 22 Stycznia i na 
Pięknej Górze, za Kolonia Mazurską ( Pleczewo). Działalności w 
Armii Krajowej nie ujawnira.
Pod koniec życia zanieszkała na ulicy Kaliningradzkiej 42 m 5. 
Znajdowała si^ bez środków do życia. Przyjaciele i znajomi 
załatwili jej skromny ret^ Z.Bo.W.iD, która stanowiła jej główne 
żrodiro utrzymania.
Odznaczona została Krzyżem Partyzanckim i Medalem Zwycięstwa i 
Wolności.
Zmar-ła dnia 18 listopada 1988 roku w Olsztynie i tam zosta-ła 
pochowana.
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p(yn̂ '° dnia
62. Zofia Szymankiewicz

/

Urodziłam się na Besarabii —  obecnie Mołdawii, na sam koniec poprzedniego 
wieku. Jestem ogrodniczką z zawodu, i jako ogrodniczka pracowałam do 
wojny w  różnych miejscach i różnych okolicznościach. Wojna mnie zastała 
w  Zalesiu pod Warszawą, tam miałam swój dom i takie przedsiębiorstwo za­
kładania ogródków. Mnie przymusowo na roboty nie wywieziono. Mnie prze­
znaczyła organizacja Związku Zachodniego, w  czasie wojny to była organi­
zacja tajna. Zaproponowano mi wyjazd albo do Wrocławia albo do Olsztyna. 
Bez specjalnego powodu wybrałam Olsztyn po to, żeby tutaj zapoczątkować 
tę organizację między Polakami wywiezionymi. To był koniec roku 1943. 
Zdecydowałam się przyjechać, byłam odważna, lubiłam przygody, więc my­
ślę —  pojadę. Rozpoczęła się więc cała seria wykładów, pouczeń, instrukcji. 
Zadaniem organizacji, którą miałam zainicjować, było utrzymanie kontaktu 
między robotnikami, by po skończeniu wojny, jak przyjdą Polacy na Prusy 
Wschodnie, żeby przyszła władza miała oparcie na ludziach zorganizowanych, 
takich którzy są najlepiej zorientowani w  problematyce Prus, najwięcej w ie­
dzą i znają miejscowe stosunki. Po prostu by przyszła władza miała na kim 
się oprzeć przy organizowaniu nowej państwowości. N ie bardzo w  to w ie­
rzyłam, bo myślałam, że skoro wojna się skończy, to ci, którzy pracują na 
robotach przymusowych rzucą wszystko i uciekną do swoich rodzin. Ale 
mój przełożony z organizacji, „Pan Karol” , przekonał mnie, że podjęcie próby 
jest potrzebne.

Przyjechałam tu formalnie, jako ochotniczka do robót ogrodniczych. Pra­
cowałam w  ogrodzie Fuchsa przy Roonstrasse —  obecnie Kościuszki 1, naj­
większym ogrodnictwie w Olsztynie, u Niemców. Zaczęłam kombinować, jak 
tę organizację zapoczątkować, jak to wszystko zrobić. Byłam tutaj pierwsza, 
nie miałam żadnego oparcia, po prostu żandarmi wyrzucili mnie tu z wagonu 
i musiałam iść do Arbeitsamtu, żeby skierowali mnie do ogrodnictwa. A  póź­
niej musiałam sama kombinować. Oczywiście miałam dużo różnych przygód, 
przejść. Była to późna jesień, jak kończyłam pracę w  ogrodnictwie, to już 
było ciemno. Zaciemnienie było takie, że nie było nic widać, tylko na rogach 
ulic, na dole były malutkie lampki fioletowe. Nie znałam ludzi, nie znałam 
miasta i bardzo mi się było trudno poruszać i nawiązać kontakt z kimkol­
wiek. A  w  Olsztynie było 2 tys. Polaków wywiezionych na roboty przymuso­
we. Oni mieszkali w  barakach w  Starkenthalu [Starkowo], To był lasek brzo- 
zowy pod samym Olsztynem, i głównie tam mieszkali, a pracowali w  róż­
nych firmach. Szczególnie kobiety mieszkały u swoich chlebodawców. Fran­
cuzów było 6 tys., ale samych wojskowych. Sow ietów  też było dużo i dużo 
kobiet. Polki to miały różne prace w  prywatnych domach albo warsztatach, 
albo posługaczki w  restauracjach. Tak bardzo tu źle nie było, bo jednak ci 
Warmiacy, to nam troszeczkę sprzyjali. N ie wolno było ani wejść do kościoła,

Zofia Szymankiewicz (ur. 1893), relacja z 25 lipca 1974 r. Ośrodek Badań 
Naukowych im. W. Kętrzyńskiego w Olsztynie, Zbiory specjalne, sygn. 
P TH -R  434. Druk: Ze znakiem „P” , Olsztyn 1977, ss. 144— 147.
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ani autobusu, ani do tramwaju, ani do kina. Z literą „P ” mogliśmy chodzić 
do 8 wieczór. W  kościele Św. Józefa, raz na miesiąc było nabożeństwo dla 
Polaków, ksiądz przemawiał po warmińsku. Był jeszcze lokal polski, gdzie 
Polacy się zbierali. Można było pić piwo, grać w karty, na akordeonie i od 
czasu do czasu w  tym lokalu były niemieckie odczyty dla nas w  sprawie za­
chowania, porządku i dyscypliny. Był specjalny szpitalik dla Polaków w ba­
raku w  lesie. Ja w  tych barakach wszędzie bywałam, rozmawiałam z tymi 
ludźmi, oni wszyscy mieli nadzieję, że jak się wojna skończy, pojadą w swoje 
strony. Szpitalik to był barak w  lesie przy dużym szpitalu niemieckim. Tam 
odwiedzałam chorych, oni specjalnie nie narzekali. Lekarze niemieccy, ale 
również były lekarki sowieckie.

Początkowo tylko obserwowałam wszystko, rozmawiałam z ludźmi i sobie 
na tym ogrodnictwie spokojnie pracowałam. Miałam tam nieźle. Miałam od­
dzielny pokoik ciepły, dawali dosyć dobrze jeść. Ogrodnictwo należało do 
starej panny, bo właściciel już umarł, bardzo mało inteligentnej. Wcale się 
nie wtrącała do ogrodnictwa, tylko całym kierownikiem był stary ogrodnik, 
nazywał się Kuklik, bardzo sympatyczny, on się do mnie dobrze odnosił. 
Widział, że umiem się wziąć do pracy i mam zręczne palce, ale on niestety 
zachorował na raka i wzięli go do szpitala. I wtedy zaczęli rządzić w  ogro­
dnictwie tacy praktykanci z Hitlerjugend. Zwalali na nas, na kobiety naj­
cięższe roboty —  na Warmiaczki i na mnie. Te Warmiaczki często mówiły:

—  Opowiadają ludzie, że w  Polsce to Niemcy mordują nie tylko doro­
słych, ale i dzieci. A  taka Polka przyjechała z Warszawy na ochotniczkę 
do nas.

Mnie uprzedzono w  Warszawie, żeby w  stosunku do Warmiaków być 
ostrożną, bo oni są bardzo zniemczeni. Oczywiście o swojej misji nic nie 
wspominałam, ale z każdym dniem inaczej się widziało te wszystkie zawiłe 
i trudne sprawy warmińskie.

Stosunki między nami były dobre. Jak w  szklarni byłyśmy same, to w y ­
glądały za drzwi, czy ktoś nie podsłuchuje i zaczynały ze mną rozmawiać po 
polsku. Był taki chłopak z tych praktykantów, też Polak. Zaśpiewał mi raz 
Jeszcze Polska nie zginęła. Przywiózł mi od babci jakieś ciastka. Powiedział, 
że babcia nie umie wcale po niemiecku mówić. Jak przyszły święta Bożego 
Narodzenia, to właścicielka mnie, Francuzki i Sowietki zaprosiła na W ilię 
i wtedy siedzieliśmy razem z Niemcami. To była bardzo piękna Wilia. Później 
dostaliśmy prezenty. Pracownicy kuchni dostali kwiatki, a pracownicy ogrodu 
pierniki.

Przez cały czas jednak nie zapominałam o głównym celu, dla którego 
znalazłam się na robotach w  Prusach. Udało mi się w  końcu po różnych 

x/ przejściach zorganizować przepisowo te trzy osoby, które miały być po mnie. 
Ja miałam zwerbować trzy osoby i prócz nas czworga nikt w ięcej nie w ie­
dział. Tamte trzy osoby werbowały następne trzy itd. itd. Taka to była orga­
nizacja, w  razie wpadki, żeby ŃifiigejŁ nie mieli za dużo ofiar. Niektórzy odno­
sili się do mnie z nieufnością, bano°się mnie, myśleli, że to prowokacja. N ie ­
którzy mówili: nie będziemy należeć do żadnej organizacji, bo się obawiamy, 
mamy rodzinę w  Polsce i nie chcemy się narażać. Po czterech miesiącach 
udało mi się zwerbować tych trzech osobników. Jeden, najbardziej wartościo- 

v/ wy, nazywał się Mielnicki, robotnik z Białej Podlaskiej, pracował w  lesie jako 
drwal. W  barakach dla Polaków prócz komendanta Niemca był komendant 
Polak, właśnie ten Mielnicki był komendantem baraku. Później się dowiedzia-
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łem, że on zwerbował przeszło 130 osób. Drugi to był student z Poznania, 
pracował w składzie węgla. Nazywał się albo Adamski, albo Adamczewski. 
Z trzecim to była cała kombinacja. Zjawił się w naszym ogrodnictwie taki 
osobnik, strasznie obdarty i zbiedzony, podawał się za Rosjanina. Dowiedzia­
łam się od niego, że on jest wnukiem powstańca z 1863 roku, wychował się 
w Rosji, skończył gimnazjum w Kazaniu i później służył w armii rosyjskiej 
za cara. Po rewolucji przedostał się do Polski i był w armii polskiej, to był 

V  Polak, nazywał się Karol Mancewicz. W czasie wojny wzięli go Niemcy do 
niewoli, do oflagu, jako oficera, a on uciekł, ale go złapano. Wsadzono do 
ciężkiego obozu, on się tam nabawił gruźlicy i przyszło mu do głowy, żeby 
im powiedzieć, że on jest byłym carskim oficerem białym i na mocy tego, 
żeby go zwolnili. Ja nie wiedziałam tylko jednej rzeczy, że wymogli na nim, 
że on będzie do gestapo wydawał komunistów. Za to, że go zwolnią. Umieś­
cili go w baraku, gdzie mieszkali Francuzi i Sowieci, i on tam śledził i wy­
dawał tych komunistów. Ja jak się o tym dowiedziałam, to mnie strach oble­
ciał. Myślę sobie: on należy do naszej organizacji, ja go zwerbowałam, bo 
uważałam, że odpowiedni! On na razie w stosunku do nas był lojalny, tylko 
nie był aktywny. Ciągle tylko myślał o sobie: jak tu przyjdą Polacy, to ja 
będę dygnitarzem....

Tymczasem wojna się przedłużała. Ja ponieważ już zorganizowałam to 
wszystko, uważałam, że jestem niepotrzebna tym Niemcom, po co mam pra­
cować bez końca. Zaryzykowałam i uciekłam w lutym 1944 r. W Olsztynie 
byłam cztery miesiące.

Po mnie przysłano tu kogoś dla zbadania sytuacji i wtedy się dowiedzia- 
łam o Mancewiczu, że go zabili. Mancewicz bowiem, jak ja uciekłam, to strasz­
nie się wściekł, zdemolował cały pokój i zaczął się upijać i powiedział temu 
Mielnickiemu, że on ich wyda. Wobec tego Mielnicki nie miał innego sposobu, 
tylko zmówił się z tymi swoimi drwalami w lesie. Ściągnęli Mancewicza do 
lasu butelką bimbru, zabili go i zakopali w lesie. To był taki dramat po 
moim wyjeździe.

Po wielu przygodach udało mi się bez dokumentów dotrzeć do Warsza- 
wy. Tam zgłosiłam się do swojej organizacji i oni powiedzieli:

— Jak pani umie sobie tak dobrze radzić w drodze, to panią przezna­
czamy na ciągłe przejazdy przez granicę i przewożenie dokumentów.

Później jeździłam na Pomorze, do Torunia, do Bydgoszczy, Wąbrzeźna. 
I jakoś mi to dobrze wychodziło. Używałam różnych nazwisk: Jankowska, 

^  Ogrodzińska, Muller, i tak do końca wojennych dni.
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i. 271-86
87-100 TORUŃ

Szan. Pan Doktor
Bogdan Chrzanowski

80-462 Gdańsk-Zaspa
Burzyńskiego 8G/2 1

Szanowny Panie Doktorze i
W imieniu Pani doc. Elżbiety Zawackiej zwracam się do Pana z 

następującą sprawą. Ostatnio wpłynęła do zasobu naszej Fundacji 
relacja Zofii Szymankiewicz. W 1943 r została ona skierowana z 
Warszawy przez władze Związku Zachodniego do Olsztyna dla 
zorganizowania tajnej organizacji wśród pracujących tam Polaków, 
robotników przymusowych. Według jej słów nawiązała w Olsztynie 
kontakt z: Władysławem Mielnickim - robotnikiem z Białej 
Podlaskiej, pracującym jako drwal; Adamskim lub Adamczewskim - 
studentem z Poznania, pracującym w składzie węgla oraz z Karolem 
Hancewiczem. Czy w swoich dotychczasowych badaniach natrafił Pan 
na w/w nazwiska ? Czy wiadomo Panu cokolwiek o akcji Związku 
Zachodniego w Prusach Wschodnich ?

Łączę wyrazy szacunku i pozdrowienia ^
1 ! / - \

mg;' Jolanta Jakubowska
J
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8 o- 462  G d a ń s k - Z a a p a  

•u l*  B u r z y ń s k ie g o  8  " G " / 2 1

Wpłynęło

Ldz.....

S z a n o w n a  P a n i  M a g i s t e r  !
m

O d p o w ia d a ją c  n a  P a n i  p i s m i  ,  p r z e s y ła m  m a łą  i n f o r m a c j ę  

n a  t e m a t  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o ;  O t ó ż  p o p r a w n a  n a zw a  

b r z m i :  P o l s k i  Z w ią z e k  Z a c h o d n i  / a  n i e  ^ w ią z e k  ^ a c h o d n i / ,  u tw o r z o n y  

14*o3*194-2 r a z  i n i c j a t y w y  Z r z e s z e n i a  S y n d y k a l i s t ó w  P o l s k i c h  j a k o  

k o n t y n u a c j a  d z i a ł a l n o ś c i  Z w ią z k u  O b r o n y  K re s ów  Z a c h o d n ic h - P o l s k ie g o  

^ w ią z k u  Z a c h o d n i e g o ,  k r y p t o n im y :  ' 'Z a c h ó d 1' ,  " K o p a l n i a " ,  " S t u d n i a " .

sy
W p r o a r z u m ie n iu  z  K o m e nd ą  G łó w n ą  AK p r o w a d z i ł  e n  p r a c ę  w ś r ó d  lu d n f l lś -  

c i  p o l s k i e j  n a  t e r e n i e  R z e s z y  ,  a  w ię c  i  P r u s  W s c n i d n i c h ;  G łó w n y  o r ­

g a n  p r a s o w y :  " G ło s  O jc z y z n y " *  D© p r a s  w r a m a c h  k o n s p i r a c y jn e g o  

PZZ u ży w a n e  t a k ż e  O r g a n i z a c j ę  f t a r c e r e k .  W s z e l i r £ e ^ p r a c e Pp ro w a d ź® n e 1  

b y ł y  z  r a m ie n i a  AK /  O d d z i a ł  I I ,  S z e f o s t w o  B i u r  W o js k o w y c h ,  " A l f a " ,  

c z y  P o m o r s k i O k r ę g  A K /  © ra z  D e l e g a t u r y  R z ą d u  R P  n a  K r a j  / n p .  K s 0 Z ie<  

j a / .  Z p io n a m i  t y m i  siBgi^pcw ^adt^ynfa& sc n a  pew no  w s p ó łp r a c o w a ł  P Z Z . 

D z i a ł a l n o ś ć  p r o w a d z o n a  b y ł a  w W a r s z a w ie ,  j a k k o l w i e k  k ie r o w a n o  p o s z ­

c z e g ó ln ie  o s o b y  n a  t e r e n  P r u s  W s c h o d n ic h ;  P o d o b n ą  p r a c ę  p r o w a d z i ł y  

t a k ż e  NSZ i  S ł u ż b a  C y w i ln a  N a r o d u  / p i o n  c y w i l n y  N S Z /*

Z p o d a n y m i n a z w is k a m i  n i e  tet k n ą ł e m  s i ę  /  w W a r s z a w ie  b y ł  n ie ja -  

k i  M a n c e w ic z -  u c z e ń  S z k o ł y  M o r s k i e j ,  k t ó r y  p r a c o w a ł  d l a  Z J  i  N S Z ^  -  

a  w ię c  c h o d z i  o k o g o ś  i n n e g o / .  P r z e s ł a n e j  r e l a c j i  n i e  n a l e ż y  d e p r e c ­

jo n o w a ć ,  c h o c i a ż  k o m ie c z n a  j e s t  w e r y f i k a c j a .  To w s z y s t k o  c o  m ogę 

p o d a ć  " o d  r ę k i "  w og ro m ny m  s k r ó c i e .

Za ł ą c z y m  w y r a z y  s z a c u n k u  i  p o z d r o w ie n i a .
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